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G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e .
Jak to udoskonala się gospodarstwo 

wiejskie.
(Dokończenie).

Na począ tku  teraźnie jszego  wieku,  w e d ł u g  
opisu Thaera, g ł ó w n e  zmianowania  w Anglii, a 
m iano w ic ie  w hrabs t wie  Norfolk, były n a s t ę p u ­
jące:

1. Turn ips  ( ro la  silnie gnojona p i ę ć k r o t n ą  
orka,  i s ta ra nn e  okopy wanie ) .

2. Jęczmień  z ko nic zyną  i rajgrazem.
3. Koniczyna raz  koszona,  poczein pas twisko .
4. Pastwisko.
5. Pszenica.
6.  Jęczmień  lub owies .

Albo leż:
1. Turnips ,  ( u p r a w a  jak wyżej).
2. Jęczmień.
3. Koniczyna.
4.  Pszenica.

Na tych dw óch sys te ma ch  p łodozm ienne go go ­
sp o d a rs tw a  angiel skiego,  o p a r ł  Thaer i wyrozu-  
ino wał  s ł a w n ą  swoją  naukę  ro ln ic tw a  p ł o d o ­

zmiennego,  i wyp rowadzi ł  znane  kombi nac j e :  
cztero,  pięcio,  sześcio,  s iedmio  i t. d. po le tko ­
wych kolei.

Gł ó w n ęm i  tego systemu pods ta w am i  były:
1. Płodozm ian : czyli zasada:  aby nigdy dw a 

p łody z iemię  wycięezające  raz  po razie nie na­
s t ępow ały  (co,  p rócz umniejszenia plonu, sprzyja 
także  nadzwyczajnie mnożeniu  się c hw as t ów ) ,  
ale raczej  aby je zawsze  przedz i e la ły  innego r o ­
dzaju rośl iny,  jako:  koniczyna , traw y, rośliny g r o ­
szkow e, olejne, okopowe i t- d .; w razie pot rzeby 
naw e t  ugor. Tylko przy końcu rotacyi  m ogą  n a ­
s tę pow ać  dwie  rośl iny k łosowe ,  jedna  po d r u ­
giej, gdyż p o w r a c a ją ca  po ostatniej  u p r a w a  oko­
powa,  zapobiega zach waszczen iu  roli. Nakoniec 
u p r a w a  rośl in k ło sowych,  tylko połowę roh za j ­

m o w a ć  winną .
2. Powiększenie zbioru dobrej paszy, na drugiej  

p o ł o w i e  roli wyłącznie  uprawianej :  a nas tępnie  
korzystniejszy chów bydła,  już z względu czyste ­
go dochodu,  jako większej  p rodukcyi  nawozu,  
celem p rzywr óc en ia  ziemi si ły,  w poprzedn im  
irójpolowym sys temie wyczerpane j .
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Wszakże  rolnik pra k tyczny  ł a t w o  sig przekona ,  
iż lubo w tym sys temie przes t rzeń  zbożem obs ie ­
w a n a  zmnie jszoną  bywa o i  część ,  nie tylko j e ­
d n a k o w o ż  plon zboża sig nieu inniejsza,  lecz o w ­
szem,  w tym s tosunku może być powiększony,  
W j ak im  powiększa  sig pro duk cya  nawozu;  w i a ­
domo bowiem, iż kiedy rola p ł o n n a  wydaje  2 —  3 
z i a rna  nad  s iew, dobrze  wy mie rz wi ona  wyda  
1 0 — 12 i więcej;  p rócz  tego, zbiory bardziej  są  
t u  upewnione ,  mźli w ziemi płonnej;  bo w iado mo :  
iż i in ro la  żyzniejsza, tein silniej u p r a w i a n e  w niej 
roś l iny  odd z ia ły wa ją  szkodl iwym w p ły w o m .

Korzyści  j ak ie  przynos i p ł o d o z in ie n n a  up ra w a  
ziemi,  g runt ow nie  r o z e b r a ł  i wyjaśn i ł  nam s ł a ­
wny  Thaer. Dla tern ła twie j szego  pojgcia d a l ­
szych w ninie jszem dzieje zaw rzeć  sig mających  
p r z e d m i o t ó w ,  niech mi bgdzie wolno  w k r ó l k o ś c i  
j e  tutaj wymienić.

1. W  ogólności, obejść się można bez ugoru-, al­
bow iem,  za po m o cą  rośl in oko powych można roz- 
p u l c h n ić  g r u n t  ścis ły,  p rzesuszyć  mokry,  u t r zy ­
m a ć  w czystości  z iemię  od c h w a s tó w  wolną ,  
lub oczyśc ić  z nich zach wa szczo ną ;  a wigc,  
u p r a w a  okopowa,  i s t a ra nn ie  wykonana ,  te samg 
z rz ądza  skutki  pod względem rozpu lchnien ia  
ziemi i oczyszczenia jej z chwas tó w,  co tyle ko­
sz to w na  u p r a w a  ugo ro w a ,  bgdąo w yk o n an ą  
w  por ze  tej u p r a w ie  na jdogodnie j sze j ;  to jest:  
gdy rola znajduje sig w um ia rk owan ym  s tan ie  
wilgoc i podczas  każde j  z l icznych orek ,  z j ak ich  
taż u p r a w a  sig sk ł ada ;  w p rz e c iw n y m  zaś razie,  
a mianowic ie :  gdy pora  czasu u p r a w ie  roli nie- 
sprzyja ,  czyli gdy ostatnia jes t  zbyt sucha  lub za 
n a d t o  mo kra ,  skutki  ugoru,  tylko w czgści  sig 
os iąga ją ;  a nastgpnie  w tym stosunku zb ie ra ją  sig 
plony.  W p r a w d z ie  w n iek tórych okol icznośc iach  
u p r a w a  roś l in  okopowy ch  ma ło  powiększa  b ez ­
po ś redn io  dochód;  lecz zawsze  i wszgdzie ,  skoro  
u p r a w i a n e  rośl iny na paszę o b r ó c o n e  zos taną,  
s ta je  się najdzielniejszą dź w ig n ią  każdego g o s p o ­
da rs twa .  jliż to przez znaczną  massg nawoz u j a ­
kiej  do s ta rc za ,  a k t o r a ,  p o łą c z o n a  z d o k ł a d n ą  
u p r a w ą  ziemi,  og romne wydaje plony nas tępnych

sprzeda jnyc h  roślin;  już to przez dochód jaki  wy­
d a ją  z wierzę ta ,  t emiż  rośl inami  u trzymywane .

2. Po roślinach okopowych następuje jarzyna-, a 
to dla tej przyczyny,  iż opóźniony zas iew oz i ­
miny,  o b r o d z e n i e  jej czyni- mniej p e w n e m ;  p r z e ­
c i w n ie  zaś,  jęczmień,  owies ,  g ro ch ,  len i t. p. 
bu jn ie  po tychże roś l ina ch  wegetu ją ,  i ogr om nym  
plonem so w i c i e  za s tę pu ją  oziminę.

3. Koniczyna. G łó w ny m  w a r u n k i e m  bujnego 
obrodzenia  tej rośl iny,  j e s t  z iemia d o k ł a d n i e  i 
g łęboko  rozpulchniona ,  przytem żyzna i z c h w a ­
s t ó w  oczyszczona.  Zatein,  na j stosownie jszym dla 
niej  miej scem być musi  n iniejsza kolej,  czyli 
z p i  e r  wszem zbożem po ro ś l i nach  okop ow ych.  
Może ona tu być uż y tk o w a n ą  rok lub dw a lata:  
p o d ł u g  pot rzeby i jej s tanu.

4. Ozimina. Bujna koniczyna ,  j akna jlepiej  d o ­
p raw ia  rolę pod oziminę; a lbowiem gru be  i l i cz ­
ne jej korzenie,  p o r z ą c  w ew sz ys l k ie h  k i e runkach  
ziemię,  należycie j ą  rozpulchniają ,  obok  tego,  
o kr yw a ją c  g ęs t ą  w a r s t w ą  swych łodyżek,  rolę,  
n iedozwala  c h w a s tó w  mnożeniu sig; nakoniec ,  tę 
część  p o k a rm u  roś l innego ,  k t ó r ą  za m ł o d u  z z ie ­
mi w y c z e r p a ła ,  sowdcie jej z w r a c a  przez  z os ta ­
w io n ą  w niej massg korzeni ,  po na jwiększej  c zę ­
ści  z p o k a r m u  a tmosferycznego  u tw orzoną .

Jeżeli  s tosunki  g o s p o d a r s k ie  wym aga ją  d a l ­
szego  nas t ęps tw a  rośl in,  czyli większej  liczby po- 
le tków,  wtedy,  po oziminie w 4 tym polu może 
i ść  ja r z y n a ;  lub leż:

5. W yka  w świ eżym nawozie  na paszę  zieloną;  
k tóra ,  opuszcza jąc  wcześn ie  ziemię,  podobnie  
rozpulcl i t i ioną,  z c h w a s t ó w  oczyszczoną  i na leży­
cie użyźnioną,  j a k ą  jest  rola po koniczynie,  poni e­
kąd  więce j  j eszcze od ugoru  u p e w n i a  ob rodz en ie  
na s t ęp u jące j  po niej oziminy.

6. Ozimina. Kończy ona  m t a c y ą ,  lub j e ­
żeli ziemia zawie ra  wiele żyzności ,  u p r a w ia  się 
po niej j a rzyna ,  mianowic ie  owies ,  mniej od j ę c z ­
mienia pok armu  roś l innego  wymagający .

Dalsze korzyśc i  p ło doz mi enue j  up rawy są:
a. Za p o m o c ą  up rawi an yc h  tu roś l in  g ł ę b o k o  

w ziemi korzonki  zapuszczających,  korzys ta  sig
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z żyzności ,  c z ę s to k ro ć  w spodniej  w a r s t w ie  za­
war te j ,  a p rzez  k r ó t k i e  i s ł a b e  korzonki  rośl in 
k ł osow ych,  nie w yc ze rp ni ę l e j .

b. Można tu u p ra w ia ć  w dowolnej  i lości  r o ­
śl iny szerokoli stne ,  jako: koniczynę,  wykę ,  e s p a r ­
cetę  i t. p., które,  tylko dopóty  b i o r ą  po k a rm  
z ziemi ,  dopóki  do pe w n e g o  s topnia  nie Wy­
k s z t a ł c ą  swych organ ( l i śc ia )  za p o m ą c ą  k tórych  
na jwiększą  część  p o k a r m u  b io rą  z powie t rza  
a tmosferycznego  i wilgoci ;  a następnie ,  o c a ł ą  
tę massę  swe j  isloty, k tó r a  przez tenże a tmosfe­
ryczny pokar m u t w o r z o n ą  została,  powiększa ją  
żyzność ziemi,  będą c  w przyzwoity  sposób  na 
nawóz prze is toczone .  Nie ma to zaś mie jsca co 
do roślin k łosowych;  k tó re  bardzo  m a ło  p os ia da­
ją c  l iścia,  niemal  c a ł ą  massę po t rzebnego  do Wy­
ks z ta łcen ia  s ię  p o k a rm u ,  jedynie  z ziemi biorą ;  
i dla tego,  plon onych ,— pomija jąc  n ieprzyjazną  
p o r ę  c z a s u — zaw sze  bywa w śc i s ł ym  s tosu nku 
z żyznośc ią  ziemi .  Czyli m ó w i ą c  innemi s łowy :  
plon rośl in k ło so wy ch  zależy od pory czasu i  od 
będącej w ziem i tak ie j m assy pokarm u roślinnego, 
j a ka  jes t  n iezbędnie  p o t r z e b n ą  do ich zupełnego  
w ykszta łcen ia ; p rz ec iw n ie  zaś,  obrodzen ie  rośl in 
szerokoli s tnych,  zależy od pory czasu,  i tak małe j  
żyzności  ziemi,  jaka je s t  p o t r z e b n ą  nie do zu p e ł­
nego ich w yksz ta łcen ia , ale ra cze j do u tw orzenia  
pew nej ilości ich lis tków , jest  to różnica  n a d e r  
w  swych skutkach ważna.  Nadto, roś l inny sz e ­
rokoli s tne ,  a mianowicie koniczyna,  e sp a rc e ta ,  
sowic ie  zw ra ca ją  ziemi wzięty z niej począ tk ow o  
pok arm,  przez  znaczną  massę  korzeni  k t ó r ą  
w niej pozostawiają;  rośl iny zaś  k ł o so w e  prawie  
żadnego jej nie d a ją  wynagrodz en ia :  bo ich ko­
rzonki są  m ało zn aczące , a zostawione rży sko , 
w rzadkich  p rz y p a d k a c h  idzie na korzyść  ziemi; 
ale ra cze j  s ło ń c e  je  k ruszy,  by d ło  r ozdr abn ia ,  
w ia t r  roznosi .

c. Nie zawsze  i wszędzie  zacho wane  być może

i być winno  to p r aw id ło :  aby połowa g ru n tu  pod  
upraw ę roślin pastew nych  była  przeznaczoną-, o w ­
szem może tu zachodzić  bardzo  różny s tosunek,  
po dł ug  miejsca i okol icznośc i .  Gdzie np. wiele 
je s t  ł ą k ,  k tó ry ch  korzys tniej  użyć nie można ,  a 
ma ło  gruntu ornego,  tam u p r a w ia n ie  p o ło w y  
onegoż  zbożem,  a drugie j  roś l inam i  pas tewnemr ,  
r zeczywis tą  przynicśćby mogło  s t ra tę ;  gdzie zno­
wu łąk  nie ma, a p rzy tem rola jes t  za nadto  s ł a ­
ba pod koniczynę i podobn e  rośliny, tam n a t u r a l ­
nie więcej  niż w p o ło w ie  rośl iny pas tewne  u p r a ­
wiać należy. S ło w em ,  chodzi tu oto: 1. aby
zaw sze i  w szędzie rośliny kłosowe upraw iane b y ły  
w ziem i ta k  wy mierzwionej-, by, ja k  można najw ię­
k szy  plon .w ydały. 2. aby po trzebną  do tego m ier­
zw ę, rośliny pastew ne dostarcza ły .

d. Tylko przez  s tosow ny p łodozmian  można 
najwyżej  uży tkować ziemię tam, gdzie nie ma p a ­
s tw isk  i  łąlr samorodnych. P ie rwsze  bowiem z a ­
s tą p io ne  być mogą  pas twiskami  sz tucznemi,  w ro- 
tacye wp ro wadz on ym i ;  a d r ug ie  u p r a w ą  roś l in  
pa s tewnych .  Nadto, pas twiska  sztuczne,  b ę d ą c  
z a ło żon e  na roli żyznej, zasianej  zd ro w e m i  i n a ­
turze  roli odpow ie dnem i  roś l inami ,  w ogólnośc i  
o wiele s ą  obfitsze, pewnie j sze  i zd rowsze ,  od 
zwycza jnych samorodny ch ,  suchych  i p łonnych;  
ł ą k i  zaś.  czyli i lość siana,  nie żależy już  tu od 
przypadku,  ale p o d łu g  pot rzeby może być z b i e r a ­
na, bo w mocy jes t  naszej,  p rz e z n a cz a ć  pod r o ­
śliny pa s te w ne  tyle roli,  ile jej po t rzeba  do w y ­
dania żądane j  ilości s iana.

Namiętne tu wypada,  iż sz tuczne  pas twiska ,  i 
w tein nad samorodnein i  wie lką  mają  przewagę: 
że ca ła  rnassa odch od ów ,  j a k ą  pasące  się na n ich 
zw ie rz ę ta  w y da ją ,  nie jes t  bynajmniej s t r a c o n ą  
dla ro ln ic twa ,  jak to ma miejsce na  samorodn ych  
pas tw iskach ,  afe owszem przyczynia  się do obfi­
tego plonu, nas tępujących  po n ic h  roś l in  k ł o s o ­

wych.
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Uprawa
W  j a k i m  stopniu dojrzałości zboża  

należy rozpoczynać żniwo?
( D o k o ń c z e n i e ) •

Jęczmień.

Bloch. Nie trzeba nigdy dozwalać  mu zbyte­
cznie  doj rzewał;  p o w s z e c h n ą  w tej m ie rze  jest  
r e g u ł ą  aby go żąć gdy tu i o w d z ie  k łosy p oj e ­
dyncze zwieszać  się i ł a m a ć  zaczynają.  I tu t a k ­
że  t rzymać  się należy reguły:  aby żąć raczej  za- 
w c z e ś n ie  jak za późno,  szczególniej  gdy ra zem 
z j ęczmieniem zasiana zo s ta ła  koniczyna.

Baumann każe żąć jęczmień  gdy k łosy z ż ó łk n ą  
a z i a rna  s ą  jeszcze miękkie ,  ale t r z e b a  go zwieźć  
gdy  s łom a  zbieleje,  kłosy n a b i o r ą  koloru s ia rc zy ­
s to  żół tego,  a z ia rna  jes zcze  nie zupe łn ie  b ę d ą  
t w a r d e ,  i w palcach jak  wosk  u gn ia t ać  s ię  d a ­
dzą ,  mleka je d n ak  z siebie nie wydając .  Patzig  
t a k  samo mówi .

Schwerz. .L ep ie j  j es t  z b ie r a ć  j ę cz m ie ń  dopóki 
j e s t  żół ty niż gdy zbieleje;  ale wtedy przez  kilka 
dni  na polu po leżeć  musi,  aby dobrze  wysechł .

Kreyssig  j edn ak  c h c e  aby s p r z ą l n i o n e  z i a rno  
było twa rde .

Gerihei Brieger. Jęczmień ż ą ć  t rzeba gdy p o ż ó ł ­
knie ;  gdyby zaś  wt ed y  jeszcze  z ia rno mia ło być 
miękkie ,  tedy wst rzymać  jeszcze pa rę  dni.  Znakiem 
należytej  doj rzałości  j ęczmienia będzie:  gdy na bie ­
r a  z łocis to-żół tego koloru i k łosynie zwiesz a ;sk orp  
b o w i e m  kłosy się zwieszą,  wtedy już ob aw ia ć  się 
w y p ad a  znacznej  s t ra ty  z ia rna ,  o c z e m  także Wal- 
łher p r ze s t r zega .  Jęczmień  z r e s z t ą  na nasienie 
przeznaczony,  musi  być z u p e łn ie  doj rza ły ,  c h o ć ­
by  n aw e t  przez to wypa dło  po n ie ść  usz czerbek  
w  ziarnie.

P o d ł u g  8chwerza d o j r z e w a  jęczmień  zwykle 
w  s ie rpniu  czyli razem z pszenicą .  Wedł ug  
Kreyssiga  zb iór  j ego przypada  zwykle w końcu  (P) 
sie rpnia.  W Saksoni i  niektórzy l iczą ś r edn io  od 
pory  kwitnienia  aż do chwili  dojrzenia  5 |  tygo­
dnia  czyli 38 dni.

roślin.
Owies.

Bloch. Owies także  sp r z ą t a ć  należy pr zed  zu- 
p e łn em  doj rzen iem.  W ogólnośc i  do j rzewa on 
w bardz ie j  różnych  czasach  niż inne ga tunki  
zboża;  dla tego t rzeba  koniecznie  pr z y s t ę p o w a ć  
do jego żniwa gdy większa  część  kiści  zbieleje i 
dojrzeje;  część  nie zupe łn ie  d o j r z a ł a  dośpieje  na 
ga rśc i ach  po zżęciu. O w ie s  rychlik , który p r a ­
wie  jednocześn ie  z żytem dojrzewa,  k t ó reg o  z i a r ­
na ła t w i e j  j es zcze  wypada ją ,  musi  być  bardzo  
wcześn ie  sprzą tany ,  aby un ik nąć  wielkiej  s t ra ty  
z iarna .

Brieger. Owies  w p r a w d z i e  musi  być  s p r z ą t a ­
ny przed  zu p e łn e m  doj rzen iem,  jednakże  p o w i ­
nien być należyc ie  do jrza ły  (n a tu ra ln ie  nie p r z e ­
s ta ły) ,  inaczej b ow ie m  marszczy się z i a rno  i po­
zos ta je w  s łomie .  Roszenie w p r a w d z ie  tem u za­
r adza ,  ale to jeszcze  szkodl iwszy  jes t  ś r o d e k ,  i 
p r zy te m  wiele się z ia rna  t raci ,  dla tego odradza  
ten sposób.  Zr e sz tą  mniema że owies  pospol i ty 
nie tak ł a t w o  się wykrusza.

Schwerz. Pon ie wa ż  pożęty ow ie s  r ó w n i e  d o ­
brze do j rzewa jak  inne zboże,  co także Ditlmann 
po tw ie rd za ,  p rze to nie wypada o c ią g ać  s ię ze 
żn iwem;  nie wszys tk ie w p r a w d z i e  z i a rna  dobr ze  
dojrzeją,  ale gdyby chc iano c ze k ać  na os ta tnie ,  
wieleby s t r a c o n o  p ie rwszych ,  j ako  najlepszych;  
sam tylko na nas ien ie  przeznaczony o w ie s  z o ­
s t a w ić  t rzeba d łużej  na pniu aby zupełnie  do j rza ł ,  
co i DHtmann p rzepisu je.

Kreyssig. P o n i e w a ż  ow ie s  do j r zewa  bardzo 
różno  cześnie  jak inne ga tunki zboża,  czyli zwykle 
d w a  razy doras ta ,  zalein t rzeba  go już sp rz ą ta ć ,  
gdy większa  jego  część  zbieleje i doj rzeje;  nie 
t r zeba  jednak  do zwalać  mu prz es tać  się.  Ow ies  
rychl ik do j rz ew a  zwykle 2 do 3 tygodni w c z e ­
śniej  niż zwyczajny,  pospolic ie  razem z żytem 
lub najpóźniej  na począ tku  s ierpnia .

Koppe. Sp rzę tu  owsu nie t rzeba  od w łó c z y ć
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dopóty aż większa  część z ia rn  uschnie,  ż ą ć  go 
t rzeba wcześn ie j  niż pospol ic ie jest  zwyczajem.

Haumann. Każe żąć  ow ie s  gdy z ia rno  i s łoma  
z żó łkn ie .

Pospolicie sp rz ą ta  się owies  od połowy  s i e r ­
pnia; z resz tą  sprzę t  p rzypada już to wcześniej  już 
później,  s tosownie  do czasu  w k tórym owies  b y ł  
posiany; w Saksonii  ra c h u ją  od chwi l i  kwi tn ien ia  
aż do dojrzenia 6.1 tygodni.

C z a s  z b i o r u  r o ś l i n  g r o s z k o w y c h .

Groch.

Bloch. Pon ieważ  groc h  bardzo  nie jednocześn ie  
do j rzewa,  przeto zaczynać  s p rz ą ta ć  go t rzeba , gdy 
p ie rwsze  s t rączki  doj rze jąibez  lego musi  on ,z  przy­
czyny soczys tośc i  g r o c h o w i n ,  d łuże j  pozostać 
na polu niż inne gatunki  ziarn,  a przez ten czas 
resz ta s t r ą c z k ó w  dojrze je ;  wcześn ie  skoszonego 
grochu  mają  grochowiny  wię ks zą  wa r to ść .  Groch 
ranny  d o j r z e w a  zwykle  razem z żytem, a późny 
r azem  z pszenicą.

Schw eitzer  i Schm alz. Groch  nigdy nie p o w i ­
nien być zupe łn ie  do jrzały,  szczególniej  dla do­
broc i  g rochowin ,  k tóre  wtedy  prz edni ą  paszę 
s t a n o w i ą  dla owiec ;  a nad to  groch  zielony,  nie 
zu pe łn ie  doj rza ły,  lepszy j e s t  na po ka rm  dla lu ­
dzi niż biały.  Zresz tą ,  g roch  z ie lone  mający  ło-  

*, dygi doj rzewa jeszcze  po skoszeniu ,  i dla tego 
kos ić  go należy w p rz ó d  nim zupełn ie  dojrzeje.

W ed łu g  Thaera ze sp r z ę t e m  g r oc hu  w o g ó l n o ­
ści  s to so w ać  się t rzeba do dolnych s t r ą c z k ó w ,  
a nie t roszczyć  się o do jrzen ie  reszty,  na wet  
gdyby wierzchołk i  były jeszcze z ie lone  lub kwi­
tnąć  miały; toż samo zaleca do zbioru soczewicy.

Patzig, Schw erz, P abst i wielu innych takiegoż  
są  zdania.

Gerike mówi,  czas  koszenia grochu  je s t  wtedy ,  
gdy tu i owdzie  na g r o c h o w in ie  pokazują  się ż ó ł ­
ta w e  s t r ączk i  ( w e d ł u g  P alzigą  gdy dolne s t r ą c z ­
ki ż ó łk n ą ć  zaczynają) ;  a ponieważ  nie wszystkie 
razem dojrzewają ,  p rze to nie wszystkim doj rzeć 
dozwalać t rzeba.

Koppe, Rothe i K reyssig  ró wni eż  o d radza ją  z o ­
s t awian ie  g roc hu  na pniu dopóty aż wszystkie 
s t r ą c z k i  dojrzeją,  gdyż wtedy groc howin  znacz­
nie zmnie jsza się w a r to ść  i wiele z ia rna  wyłuska 
się.

Haumann  t akże  przepisuje,  aby kosić groch  
skor o  dolne l iście i s t r ą c z k i  ż ó ł k n ą ć  zaczynają,  
choćby nawet  kwi t ły je szcze  wierzchołk i ;  takiż 
przepis  podaje W eissenbruch  i wielu innych.

W yka, fasola  i  bob.

Koppe. Gdy dolne s t rączki  d o j r z e j ą  a g r o c h o ­
winy aż do po ło w y wysokości  poż ółkną ,  wtedy 
żniwo zacząć  należy, a nie później,  gdyż opóźniony  
zb iór  j e s t  j eszcze  szkodliwszy  dla wyki  niż dla 
grochu .

Block  t akże  mówi  że koniecznie  s p r z ą t n ą ć  
t r zeba  wykę  sk o ro  po kilka s t r ączk ó w  na łodydze 
dojrzeje.

Gerike. Wyka musi być s p r z ą ta n a  gdy  w  w i ę ­
kszej l iczbie s t r ą c z k ó w  z ia rna  zczernieją,  i gdy 
s t rączki  ł a t w o  się o twiera ją .

Thaer. Wykę  na z i e lo ną  paszę  p rz e z n a cz o n ą  
skos ić  t rzeba ,  sk o ro  kw i tn ą ć  zaczyna,  bo wtedy  
raz jeszcze od ro ść  i uży tą  być może; toż rozumie  
się o mieszanej  paszy.

Bób s p r z ą t a ć  należy gdy w większe j  liczbie 
s t rączków z i a rna  ła tw o  o dł ącza ją  się od ma łeg o  
sznurka którym się w s t r ąc zku  t rzymały,  lub w e ­
d ług  Koppe gdy dolne s t r ączk i  czern ieć  zaczy­
nają.

C z a s  z b i e r a n i a  r o ś l i n  o l e j n y c h  i 

p r z ę d z i w n y c h .

R zepak.

Block. Zb ie ra ć  należy rzepak  gdy większa 
część  s t r ą c z k ó w  dojrzeje,  czyli gdy rzepak  p o ­
żółknie:  zwykle na po czą tk u  lipca,

Koppe, Veit. Zb ie ra ć  t rzeba rzepak ,  skoro  
z i a r n a  n a b io rą  brun a tn ego  koloru (zupe łn ie  do j ­
r z a ł e  mają  ko lor  czarniawy,



P abst i Schw eitzer  nieco w cześn ie j  s p rzą ta ć  
zaczynają .  Pod łu g  p ierwszego ,  p rzypada  czas 
zb i or u  gdy z iarno w s t r ą c z k a ch ,  po części  j e s z ­
cze  zielonych,  nab ie ra  b r un a tn ego  koloru,  z w y ­
kl e  przy  k o ńc u  c z e r w c a  lub na po czą tku  lipca.

Schw eitzer. Rośliny olejne zb ie ra ć  t rzeba  gdy 
w ięks za  ich część  należycie dojrzeje,  choćby  n a ­
w e t  wiele jeszcze łod yg  było zielonych,  bo te, 
p o  zerżn ięc iu ,  do j r ze ją .  Gdy n i wa  rz ep a k o w a  
p o żół kn ie ,  gdy n i ek tó re  s t r ą c z k i  o t w i e r a ć  się 
zaczynają  a n ie k tó re  z tą d  i z o w ad  wzię te  i 
o tw o rz o n e  p rz e d s ta w ia ją  b r u n a t n a w e  ziarka,  z r e ­
s z t ą  zaś  po na jwiększe j  części  s ą  z ie lone  i m i ę k ­
k ie ,  w t e d y  już nad szed ł  w ł a ś c i w y  czas  zbioru.  
To się rozum ie  o z im ow ym  rzepn iku ,  k tóry do j ­
r z e w a  o p a rę  tygodni wcześniej  od rzepaku ,  z w y ­
kle  od  p o ł o w y  do końca  c z e r w c a ,  rzepak  zaś od 
p o c z ą t k u  aż do końca  lipca; nie należy tu zw łó -  
czyć,  gdyż c ie p ła  noc  i s ło ne czny ,  go rący  dzień  
znacznie  d o j r z a ło ś ć  przysp ieszyć m ogą  i n a r a ­
zić na  s t r a tę  nasien ia ,  gdy się s t r ączk i  o tw ie ra ć  
zaczną .  Dla tego,  w b r a k u  robotn ików,  dobrze  
j e s t  nie ocz e k iw a ć  tak iego  s topn ia  do jrzenia,  bo 
z ia rn o  m a ł o  s t r ac i  na dobroc i ,  choćby  rośl iny j e ­
szcze  dosyć zielone zżą te  zosta ły,  gdyż dosyć j e ­
szcze  je s t  soku w  ło d y g a c h  d o p r o w a d z ić  m o g ą ­
ceg o  z ia rno  do s to pn ia  należytej  d o j r z a ło ś c i .

D ittm ann  m ów i ,  że gdy tu i owdzie  p o k azu ją  
się z ia rna  ńa  jednym boku b r un a tne ,  gdy lekko 
s ta r te  na d łon i  z ia rn a  nie gn i o tą  się,  wtedy już 
czas  p r zys tą p ić  do żęcia,  i o ile można  od razu 
p o s t a w i ć  tyle ludzi, iżby we 3 lub 4 dn iach  wszy­
s t ek  r z e p a k  pożęli ,  żeby się nie p r z e s t a ł  i nie 
■wykruszał na grunc ie .

P a tz ig . Już  w  l ipcu  n i ek tó re  g ł ó w k i  mahu 
dojrzeją,  g ł ó w n y  przec i eż  z b ió r  jego  dop ie ro  
w  s i e r p n i u  przypada .

Len.

Bloch. Ranny len po na jwiększe j  części  w c z e r -  
wcu,  w e d łu g  Haumanna n aw e t  dopi ero  przy koń* 
cu  l ipca len późny  w  jesieni  zb ie ra się.  Gdy len 
u p r a w i a  sig g ł ó w n i e  dla w ł ó k n a ,  w te dy  p r z y s t ą ­

pić t r zeba  do w y r w a n ia  go przed  doj r zen ie m,  
czyli gdy g łó wk i  jeszcze  są  zielone i gdy dolne 
listki  ż ó ł k n ą ć  zaczynają.  Takiego  lnu z ia rna 
w p r a w d z i e  nie zda się do s iewu,  ale w łó kno  b ę ­
dzie najlepsze.

Jeżeli  zaś  len j e s t  p rzeznaczony na nasienie,  
wtedy g łó wki  jego  zupe łn ie  doj rzeć muszą przed 
wyrw a n ie m ;  i tu z resz tą  tylko nas ien ia  za do­
b r e  uważane  być może;  J  Zaś-mniej  j e s t  war ta ,  
l edwo tyle co ze lnu na w ł ó k n a  up rawio neg o .

Koppe. Len na w łó kn o przeznaczony wyry­
wany być po w in ie n  gdy ws zys tk ie  jego łodyżki 
pożółkną ;  po w y r w a n i u  na tychmias t  ob czoch ra ją  
s ię  wszystkie g łów ki  i len wystawi się czyli  r o z ­
pos t r ze  dla uroszenia.  P r z e c iw n ie  len hodowany 
dla nasienia ,  wyry wa  s ię dopiero  wtedy gdy g ł ó ­
w k i  jego s ta ną  się bruna tn e ,  co w e d ł u g  Kreijssiga 
p r zy pada  zwykle pod koniec s ie rpn ia ,  czyli że 
len taki d o j r zew a  w p rz ec ią gu  1 1 — 13 tygodni 
po pos ian iu  go.

Wczesny  czyli w nieco zielonym jeszcze  s tan ie  
w yryw any len lepiej się ros i ,  niż len zupełnie  
dojrzały;  dla tego też i Rolhe p rzep isu je  aby p rz y ­
s t ępo w ać  do w yr w ani a  dopóki  je szcze  len z u p e ł ­
nie jes t  zielony, a t a k i  na jde l ika tn ie j sze  i na job ­
fitsze da w łók no.

Junherrnann. W Belgii  p r a w i e  powszechnie  
r w ą  len dopóki  jeszcze zielony,  i za n a j w ł a ś c i ­
wszy czas  w y r w a n i a  lnu na de l ika tne  w łó k n o  
przeznaczonego,  j e s t  gdy zupe łn ie  okwilnie ;  w t e ­
dy jeszcze nie z upe łn ie  u tw o rz o n e  s ą  w nim 
klei ste  części  i nie tak s t w a r d n i a ł e  jak  w n a s tę ­
pnej  do j rz a łośc i ;  dla tego po d c z a s  r os zeni a  ł a ­
twie j  i doskonale j  s ię ro z p u sz c z a ją  i usuwają.  
Podlej szemu tylko, to je s t  k r ó t s z e m u  lnowi le­
piej do j rz eć  dozwol ić  należy.

Rvffin mówi w lej mierze  co nas tępuje .  W cze ­
sne  w y rw a n ie ,  za raz  po ók wi tn ien iu ,  j es t  korzy­
s t ne  wtedy tylko, kiedy len nie zbyt  nag le  w yro­
śnie,  gdyż w tak im razie,  za raz  po okwiln ien iu  
z b y w a  mu na po trzebnej  mocy w łó k n a ,  a której  
na b ie ra  dop ie ro  podczas  do j rzewania  nasienia.  
Tylko więc  w cześu ie  pos iane  del ikatniej sze ga-
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tunki, k tóre  w swym rannym w zroś c ie  nie do­
zwalały przeszkody nieprzyjaznego s tanu  p o w i e ­
trza, k tóre  zwolna  podra s ta ły ,  takie tytko m ó ­
wię, mo gą  być bez szkody wyry wane  zaraz  po 
okwi tnieniu.  Z tern wszyslkiein mniema tenże 
Ruffin, że i z lakierni ga tunkami  byłoby lepiej  z a ­
czekać  aż do czasu \y klórymby już z ia rno ich 
okaza ło  sig należycie u ksz ta łcon e ;  zwł aszcza  że 
len wcześn ie  wyrwany wymaga  zaw sz e  większej  
ost rożnośc i  podczas  roszenia i obrab ian ia  w ł ó ­
kna,  nizinny lepiej do j rza ły .  Zdaniem jeg o  chc ą c  
o t rzymać dobre  w łó k n o  i mniej  więcej  p rzydatne  
ziarno, p rzys tę po wać  t r zeba  do w yrywania  d o p i e ­
ro  wtedy,  gdy sig z iarno należyc ie  wyksz tałc i  i

koloru n a b ie r a ć  zacznie,  a takie po wyrwaniu  
w g łó w k a c h  dojrze je .  Zre sz tą ,  po tw ie rdza  on 
także mni ema nie  Junhermuna  że na del ika tne 
w łó k n o  przeznaczony len w Belgii  zwykle zie­
lono bywa wyrywany,  gdyż w tedy  w łó k n o  p i ę ­
kniej .w yg lą da , je s t  inigksze, de likatn ie jsze ,  i t. d, 
mówi  jednak  że f rancuzcy  fabrykanc i  p r ze dn ic h  
batystów i t. p. w yr o b ó w ,  zna jący się doskonale 
na wadach  zbyt  wczesnego  wyr yw an ia ,  j ak  na j ­
ostrożnie j  un ikać ich każą  i żeby sig up ew n ić  
w tej mierze,  og ląda ją  len na polu jeszcze  stojący 
i sami  czas jego rwania i roszenia oznaczają.

P o d ł u g  Pabsta  len w części  p rzyna jmnie j  p o ­
win ien  być jeszcze zielony, kiedy sig go wyrywa.

Rolnictwo.
O uprawie kminu,

Kmin, mianowic ie  w E ur opi e  pó ł nocne j ,  z a j ­
muje pomiędzy rośl inami  handlo wemi ,  z p o w od u 
wielorakiej  użyteczności ,  na d e r  ważne  miejsce.  
I tak: korzeń,  szczególnie j  sadzonego pojedynczo 
w mocnym grunc ie ,  może być  używany na ja rzy­
nę; ma b ow ie m  smak przy jemny korzenno-aro-  
matyczny; przylem zdrowsz ym ma być od innych 
zwyczajnych j a r z y n ;  n ać ,  mia nowic i e  młoda ,  
może być s p o ż y w a n ą  w raz z inneini zielenizna- 
mi w miejsce szp inaku ,  lub leż można z niej r o ­
bić w y b o rn ą  zupę; z kwiatu pszczoły zb i e ra ją  
obficie miód.  Najważniejszym przecież produ'ktem 
tej rośliny, j es t  nasienie.  Wyrabia  sig z niego 
olej, dodaje sig do ch le ba  i różnych  p o t r a w  czy­
niąc je s t rawnie j szemi  i s inaczmejszemi ;  przy d e ­
stylowaniu zapraw ia  s ią  niem w ó d k a ;  nakonie c  
używa się do lekars tw;  dla tego to, cena  tego 
z ia rna  je s t  tak wysoka ,  iż już z tej przyczyny u p r a ­
wa kminu powi nnab y sig up ow szechn ić .

Kmin należy do roślin dwu le tn i ch ,  to jest ,  do 
tych co do pi e ro  w d rug im  roku  k w i tn ą  i nas ienie  
wydają.  Jak  wszystkich  roś l in,  i lej s ą  różne  o d ­

miany, mniej  więce j  plenne,  mniej  więce j na n i e ­
przyjazne wpływy p ow ie t r za  w y t rw a łe .

Grunt. Kmin wymaga  gruntu  ś redniego ,  
um ia rk o w a n ie  wi lgoć  t r z ym a ją ceg o ,  g ł ę b o k o  
spr aw io n eg o  i użyźnionego.  Nie służy mu zaś 
z iemia  zbyt mocna,  gl inias ta ,  za lada p o s u c h ą  
w massę t w a r d ą  się sp ieka jąca ;  ani  też g r u n t  
mok ry  lub bardzo piasczysty.

Nawóz. Wymaga  roli bardzo  żyzne j ;  l ecz 
świeżego nawozu znieść  nie może; dla (ego, j e ­
żeli ziemia nie je s t  dosyć zamożna  w s ta ry h u ­
mus,  na leżą  j ą  do br ze  u in ierzwić ,  mi e rz w ę  kilko- 
k ro tn ie  pr zeo ra ć ,  i nie prędze j  kminem obs iać ,  
aż nawóz należycie przegnije  i z z iemią  się p o ­
łączy .

Prieclplód i uprawa roli. Najlepszym przedpło-  
dem kminu  s ą  te rośl iny,  k tó r e  najmocniej  wy- 
tęp ia ją  chwas ty ,  a p rzytem rolę w stanie d o ś ć  
żyznem zostawia ją ;  a więc,  okopowe  rośl iny na 
mocnym n aw o z ie ,  oraz koniczyna w żyznym 
grunc ie  i bujnie wegie tu jąca .

Uprawa roli. Bąć to iż kmin u p r a w i a  się. po 
roś l inach okop owy ch ,  lub po  koniczynie należy
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rolę rozpulchnić  3 — 4-ma orkami ,  w tak ich p r z e ­
s tankach ,  aby po każdej  o rce  chwas t  należycie się 
p u śc i ł .  Korzyść zląd jes t  wieloraka ;  najprzód  
ro la  się należycie rozpulchnia  ; pow tóre  c hw as t  —  
tak  bardzo tej rośl inie szkodl iwy— wytępia  się; 
potrzecie  rola się użyźnia przyoranem c h w as t em .  
Pon iewa ż  pi jonowe korzenie  kminu g ł ęboko  się 
zapuszczają' ,  przeto im g łębsza  w a rs tw a  rodzaj-  
na,  tem bujniej obradza :  winna  ona być 8 do 12 

cali głęboka .

Siew. Kmin wie lorakim sposobem  roz s ie wa  
się.  Można go siać,  rzu tem lub rzędami;  lub też 
jak np. koniczynę,  z j ęczmieniem,  o w s e m  lub ży­
tem;  albo też na k o m e c  na ro sadę ,  i t a k o w ą  sadz ić  
■w rzędy w czerwcu.

Jak się rozumie,  na jprost szym i n a j ł a t w i e j ­
szym jest s iew rzutny; atoli wymaga on roli nad e r  
pu lchne j ,  a nadewszys tko z c h w a s tó w  oczyszczo­
nej;  inaczej  nieodzowne pielenie,  na d e r  p o m na ża  
kosz ta  produkcyjne;  a mimo to, plon zwykle bywa 
znacznie  niższej od rzędow o upr awionego .

Siew z innem zbożem ztąd jes t  korzystny,  że 
tu  rola nie próżnuje  rok  cały;  z a te m ,  na r a c h u ­
nek kminu już tylko jedno-roczny  czysz z g ru n tu  
przypada ;  wymaga  przec ież  roli n a d e r  żyznej 
dobrze  uprawione j ,  a nadewszys tko wolnej  od 
c h w a s t ó w .  Pod terni warun ka mi ,  s iew ten z a ­
s łu gu je  na p i e rw sz eń s tw o  przed inneini,  a sz cze ­
gólniej  tam, gdzie z iemia w wysokiej  j e s t  cenie.

Ze wszystkich atoli s p o s o b ó w  up ra w y  na jko­
rzys tnie jszą  jest u p r a w a  rzędowa;  dla tego n ieco 
s z c z e g ó ło w e  wypada j ą  opisać .

Po  d o k ła d n e m  up ra w ie n iu  roli,  a mianowic ie  
należy tem urów naniu  br o n ą  i wa łk ie m  p o w i e r z ­
chni ,  r o b i ą  s ię  znacznik iem rowki  1S do 24  cali 
o d  s iebie  odległe :  w te ro wk i  rozs iewa  się n a s i e ­
n ie  i lekko.grab ia ini  p rzykrywa.

Ilość nasienia. Do s ie w u  b i e r ze  się ziarno 
z os tatniego zbioru,  po niew aż  jest na jpewniejsze .  
Na mo rg  saski dosyć jest  40  funt. (na  polski  £  
część  więcej ) ;  lecz z ia rno winno być z d r o w e  i

pewne;  w przec iw nym  razie więce j  niżf .  40 użyć 
należy. W ogólnośc i ,  lepiej  s iać  kmin nieco gę­
ściej  niż za r z a d k o ;  a lbowiem im gęstszy tem 
bardz ie j  chwas ty  t łumi;  w przec iwnym zaś  r a ­
zie,  jeżeli  nie dość  częs to się opielą,  one go 
g łu sz ą .

Czas siew u  nie o g r a n i c z a  się do kilku dni lub 
tygodni,  a le  raczej  p r zec ią ga  się od drugie j  po­
ło w y  kwie tnia  do drugiej  p o ł o w y  c ze rw ca .  Naj­
lepiej  p rzec ież  udaje się b ę d ą c  s iany  w drugiej  
p o ł o w i e  kw ie tn ia  i lub w p i e rwsze j  c z e rw c a ;  po ­
nieważ w p ie rw szym  razie wilgoć z imowa  u ł a ­
twia sp ieszne  zejście nasienia;  i szybką v.:egieta-  
cyą; a w drugim zwykły w tej porze  czas dżdży­
sty ten sam s p r a w i a  skutek.  Wielu przecież g o ­
spodarzy  p r z e k ł a d a  p i e rwszy  termin,  a to z lej 
przyczyny, iż im roś l ina  ta mocnie j  się zakorzeni  
p rzed  z imą,  tem ła twie j  znosi  mrozy,  i inne szko­
dl iwe wpływy tej pory,  a nas tępnie  pewnie j  ob ra ­
dza i większy  plon wydaje.

Hodowanie podczas w egietacyi. Po u p ły w ie  
dw óch  do trzech tygodni,  s to so w ni e  do pory 
czasu,  kmin poczyna  wschodzić ,  lecz zarazem 
z nim i chwas t  s ię  pokazuje .  Skoro  p ie rwszy  tak 
da lece  z ziemi wyjdzie,  iż się wyraźnie  od c h w a ­
s tów różni ,  rozpoczyna  s ię  op ie lanie  rzęd ów ,  a 
miejsce pomiędzy n i e m i— mówimy tu o up rawie  
rz ęd o w e j— mo ty cz ką  się z c h w a s tu  oczyszcza.  1

W kilka tygodni  później  p o w ta r z a  się inotycz- 
kowan ie  i opielanie;  a nawet ,  jeżel i  rola j e s t b a r -   ̂
dzo zachwaszczona ,  lub po ra  cza su  wegietacyi  ' 
c h w a s tu  sprzyja,  czynnoś ć  tę i po raz trzeci  
p r z e d s i ę b r a ć  należy. W ogólnośc i ,  zawsze  lepiej 
wykona ć  j ą  nieco wcześn ie j  niż później;  najprzód  
p o n ie w a ż  c h w a s t  zbyt wyros ły  mocno tłumi 
w eg ie tac yą  kminu;  pow tóre, ponieważ  utrudnia  
pr acę .  Nadto, za każdą razą,  tak g ł ęboko należy 
spulchnić  motyczkami  ziemię,  aby przynajmniej  
na 3— 4 cale p o r u s z o n ą  została.

( Bo kozic zenie w n a st. n rze ) .

Redaktor N. K urow ski.— Główny Kantor p r z y  ulicy Podwal Kr. 519 .
W  D rukarni  J .  K aczanow sk iego .— W  W a r s z a w i e  28 (9 l ipca)  1849 r . — W olno  d ru k o w ać .— S ta r s z y  Cenzor,  la. Tripplin*

t


